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21 życia akademickiego

Urny k u r a t o r  K o t a  H i s t o r y k ó w
Doc. Paiewski na miejsce prof. Arnolda

T y lk o  3120 ha w łasności p ryw a tn e j

P a r k  N a r o d o w y  w  T a t r a c h
nie godzi w  interesy gdraii

O sta tn io  zrzekł się g o a n o śc i 
ku ra tora  K ota  H istoryk ów  S. U.

Przypomnienie
K om itet akadem ick ich  ślubu- j 

w ań  ja sn o g ó rsk ich  w zyw a  w szyst | 
k ich  k olegów , którzy7 w  la tach  u - ( 
b ieg ły ch  -za cią gn ę li p ożyczk i na 
w y ja zd  z p ie lgrzym k ą  do C zęsto­
chowy-, by  ja k  n a js z y b c ie j u reg u ­
low a li sw o je  zob ow ią zan ia .

-J. P . p ro f. S tan isław  A rn o ld . Jak 
w iadom o, p. p ro f. S tan is ław  A r ­
nold je s t  p rzeciw n ik iem  m łod zie ­
ży n arodow o - radyk aln ej, a ustat 
n io  w idzie liśm y g o  w  p och od z ie  
1-m ajow ym , ja k  k roczy ł w śród  
cz łon k ów  K lu bu  D em ok ratyczn e­
go.

K a  je g o  m ie jsce  zosta ł w yzn a­
czony  przez sen at U n iw ersytetu  
k u ratorem  koła  d oc. dr. J3n u sz( 
P a jew sk i. T rzeba  za zn a czy ć , że

n ow y k u ra tor  u stosu n k ow ał się 
p ozy ty w n ie  do p ra c  zarządu  koła  
i z d o tych cza sow ych  sw y ch  w y ­
stąp ień  dał s ię  ju ż  p ozn ać ja k o  
w y p rób ow a n y  p rzy ja c ie l m łod zie ­
ży akadem ick iej.

Jak w iadom o, zarząd  K o ła  H i­
storyk ów  S. U . J. P . sk łada się  z 
p rze d sta w ic ie li m łodzieży  n arodo  
w o  -  rad yk a ln e j.

M f u d z i e ż  p o l s k a  w i t a
g o ś d  k  W ę g i e r

W e środę przybyła do Warszawy 
grupa studentów Uniwersytetu w 
Szeged na zaproszenie polskiej mło­
dzieży akademickiej. Na dworcu Głó­

wnym zgromadziła się spora grupa 
studentów Uniwersytetu z zarządem 
„Bratniej Pomocy"’ w celu powitania 
miłych gości, Z  ramienia władz uni-

Porozumienie „Bratnich Pomocy
Prezes m kol, Artur Tuszyński

••

Do p orozu m ien ia  „B ra tn ic h  P a 
t io cy %  k tó re  c zę śc io w o  k on tyn u ­
uje prace ce n tra il ak adem ick ich  
„B ra tn ich  P o m o cy " , zosta ły  p rzy  
jęte „B ra tn ie  P o m o c e "  S. G. H . 
oraz Koło M edyków . Jak w ia d o ­
mo* zarządy ty ch  o r g a n iz a c ji zo ­
stały w yb ra n e  p od cza s  ostatn ich

w yb orów  p o  raz p ie rw szy  z po­
śró d  k an dyd atów  m łodzieży  n aro  
d o w o  - radykalrTej.

P rzew od n iczą cy m  porozu m ien ia  
„B ra tn ich  P o m o cy "  zos ta ł w y ­
b ra n y  p rezes  „B ra tn ie j P o m o cy "  
P o lite ch n ik i W a rszaw sk ie j k ol. 
A rtu r  T u szyń sk i.

Cykl odczytów
o fizyc e  i chemii

Staraniem nowoobranego zarządu 
Koła Chemików S. U. J. odbędzie się 
ciekawy cykl odczytów  z dziedziny 
fizyki i chemii fizycznej:

6 maja doc. dr. Stanisław M rozow- 
Iri — „W idm a podczerwone a budo­
wa cząsteczek",

9 maja inż. Mikołaj Laźniewski — 
„Momenty dipolowe i struktura czą­
steczek",

KOCHAJĄCA ŻONA

I 12 maja doc. dr. Władysław Ka­
puściński —  „W spółczesne poglądy 
na teorię cząsteczek optycznie czyn­
nych",

I 13 maja d>\ Roman Smoluchowski 
! —  „Elektronowa budowa metali",

23 maja prof. dr. Kazimierz Jabl- 
czyńskl —  „K olloidy",

24 maja doc. dr. Edward Józefo­
wicz —  „O  solwaiacji jonów ",

21 maja doc. dr. Stanisław Pleś- 
niewicz —  „Dyfuzja a ruchliwość 
jonów ".

Odczyty odbywać się będą w au­
dytorium chemicznym Uniwersytetu. 
Początek każdego odczy.tu o  godz. 
18-15. Bilety wstępu; normalny 1 zł„ 
studenckie 50 groszy, członkowie Kół 
Chemików Uniwersytetu i Politech­
niki wstęp mają wofny.

wersyteckich przybyli: dr. Kazimierz 
Libera i Zbigniew Niwiński. Przy po­
witaniu gcści był również obecny po- j 
seł węgierski w Warszawie.

Stroną organizacyjną przyjęcia 
gości węgierskich zajmuje się zarząd 
„Bratniej Pom ocy" Uniwersytetu 
Warszawskiego. Program m. in. prze­
widuje: złożenie wieńca na grobie
Nieznanego Żołnierza, wizyta w Uni­
wersytecie i zwiedzanie miasta, przy­
jęcie w kuchni akademickiej Uniwer­
sytetu. W  dniu 6 maja goście węgier­
scy złożą wieniec pod pomnikiem gen. 
Bema oraz zwiedzą muzeum gen. Be­
ma; w dniu 7 m aja udadzą się auto­
karami do Wilanowa w celu zwiedze­
nia zabytkowego pałacu. Wycieczka 
zabawi w Warszawie do 7 maja.

Przyjazd studentów węgierskich 
młodzież akademicka wita z radością 
i wierzy, że przyczyni się do jeszcze 
większego zacieśnienia więzów przy­
jaźni, jakie łącza od wieków dwa wiel­
kie narody.

Z KOŚCIOŁA AKADEMICKIEGO

— K o ch a n ie  n a  T w o je  im ien i-

Rada
k ó ł naukow ych

s. p. w.
N ow y  sk ład  rady  kół nau ko­

w ych  w y b ra ł na m ie js ce  ustępu ­
ją ce g o  p rezesa  k ol. S tan is ław a 
B iern ack iego , kol. b. prezesa  K o­
ta E lektryk ów  W ies ła w a  Skarżyń  

ny ku p iłam  C i kalendarz, w  któ- j sk iego, w icep rezesem  zosta ł w y- 
rym  dzień  m o ich  u rod zin  je s t za- j brany" kol. W ła d y sła w  K uczyńsk i, 
k reś lon y  czerw on ym  ołów7kiem . | prezes K oła  In ży n ier ii L ą d ow e j.

M A J O W E  N A B O Ż E Ń S T W O
M aj, m iesią c  ro zk w ita ją ce g o  

| życia , k ied y  zew sząd  n atu ra  u- 
śm ieoh a s ię  do cz łow iek a  i p ob u ­
dza go, zn ękan ego życiem , do dal 
sze j w alk i o ce l p o za g ro b o w y  —  

j p o św ię co n y  je s t  M arii, P a tron ce  
P o lsk ie j M łod zieży  A k a d em ick ie j. 
W śród  liczn ych  ra b o ż e ń s tw  ku 

i c z c i N a jśw ię tsze j M arii P anny 
są  od p raw ia n e  cod z ien n e  n abo­
żeń stw a  m a jo w e  w  k o śc ie le  aka­
dem ickim .

14-lecie „Montanii“
W  bieżącym roku korporacja ,,Mon 

tania" obchodzi 14-ty rok sw ego ist- : 
nienia. Na program uroczystości zło­
żą się; w  dniu 7 maja, tj w sobotę 

, o godz. 18-ej zebranie walne Związ­
ku Filistrów w dolnych salonach W. 
T. L. (Szopena 3-5), tamże o godz. 
20-ej komersz; w niedzielę, 8 maja 

, o  godz. 10.30 Msza św. w kościele 
akademickim św. Anny, godz. 11 — j 
wielkie koto w dolnych salonach W. 
T. Ł., godz. 20 wieczornica taneczna 

j v,’ górnych salonach W. T. Ł. !
Wstęp tylko i wyłącznie dla człon-, 

ków korporacji i zaproszonych g o śc i.!

O d  p aru  m iesięcy  toczy  się 
kam pan ia  p rze ciw k o  rea liza c ji 
P ark u  N a rod ow eg o  w  T atrach .

Z  te j stosu n k ow o d ro b n e j sp ra ­
w y  n iek tóre  o rga n y  p rasow e ż e ­
ru jące  na sen sacji i au torek lam ie  
u czy n iły  sp ra w ę stanu. J ed n ocze ­
śnie ta sam a prasa stara się p o d ­
b u rzyć  g óra li p a tron u je  zeb ra ­
n iom  p ro te s ta cy jn y m  i w y s y ła -  
n iom  d e le g a c ji g óra lsk ie j d o  p. 
P rem iera . J ed n ocześn ie  u tw orze ­
niu  P ark u  N a rod ow eg o  p rze c iw ­
staw ia ją  się T ow a rzy stw o  B u d o ­
w y  i E k sp loa tac ji K o le i L in o w e j 
(K u ź n ic a )  —  K a sp row y  W ierch  
m a ją ce  am bitne  p la n y  o b d a rze ­
n ia P olsk i n o w y m i k o le jk a m i l i ­
n ow ym i.

A  ja k  się sp ra w a przedstaw ia  
w is tocie?

Idea  P ark u  N a ro d o w e g o  w  T a ­
tra ch  sięga  sw ą gen ezą  u ch w ał 
Z ja zd u  L eśn ik ów  w  P rzem y ślu  w  
18G4 roku .. P o d ję ta  p rzez T o w a ­
rzystw o  Tatrzańskie, k tóre  w  
1912 rok u  tw o rzy  S e k c ję  O ch ro ­
ny  T atr, ju ż  w  p ie rw szy ch  latach  
po odzysk a n iu  n iep od leg łośc i m ia 
ła b y ć  zrealizow aną.

W  1919 roku w  Z akopanem  o d ­
był się w ie lk i w ie c  g ó ra li (d z iś  
p ro te s tu ją cy ch ), k tóry  u ch w a lił;

„R zą d  R zeczy p osp o lite j zechce 
ja k  n a jszy b c ie j zastanow ić się 
n ad  sp raw a u tw orzen ia  w  T a ­
trach  rezerw atu  p a ń s tw o w e g o ".

W reszcie  w  1934 r. S e jm  u ch w a 
lił o czek iw an ą  u staw ę o  o ch ron ie  
p rzyrod y  i p rzy  M inisterstw ie 
W yz. R ei. i O św iecen ia  P u b liczn e  
go pow sta ła  „K o m is ja  O rgan iza ­
cy jn a  P ark u  N a ro d o w e g o  Tatrzań 
sk iego".

P o  u k ończen iu  prac K o m is ji 
sp raw a m a p rze jść  na porządek  
dzien n y  P rezyd iu m  R a d y  M in i­
strów , a że się tam  dotąd  n ie  zna 
lazła, to sk u tk i różn y ch  m a n e w ­
ró w  czyn n ik ów , za in teresow a­
n ych .

Jed n ocześn ie  rozpoczę ła  się 
g w a łto w n a  kam pania  p rze ciw  re ­
a lizac ji idei P ark u  N a rod ow eg o , 
p rzedstaw ien ie  u ro jo n y ch  k rzyw d  
g óra l: i t. p. C iekaw e, że w  te j 
kam panii duża ro lę  o d g ry w a ją  
zydzi i o sob y  poch odzen ia  ż y d o w ­
sk iego.

P a rk  N a ro d o w y  w  T a t-a ch  m a 
b y ć  u rzą d zon y  system em  a m ery ­
kańskim  i w zo ro w a n y  na s ły n ­
nym Parku  w  Y e llow ston e .

O bszar P ark u  w /g  p ro je k tó v  
w yn osi 15 212 h a  z  czego  p ry w a t­
n e j w łasn ości g óra lsk ie j za led w ie  
3120 ha. W łasn ości góra lsk ie j b y -  I 
n a jm n ie j się n ie w yw ła szcza , g ó -  j 
rai w  P arku  N a rod ow y m  m a b y ć  
je g o  gospod arzem  i b ęd z ie  c ią g ­
nął 7. tego  k orzyści. O gran iczy  się 
ty lko sw obodę żyd ow sk ich  bu si- 
nesm anów , n o  i sa m ow olę  tu ry ­
stów , za śm ieca jący ch  T atry  i n a­

p e łn ia ją cy ch  je  ja zg otem  ża rg o - i jeszcze , p rzed staw ia jąc  ją  z punk  
nu. tu w idzen ia  in teresów  góra li i

S p ra w ę u tw orzen ia  P ark u  N a - k on ieczn ości o ch ron y  p rzyrod y , 
ro d o w e g o  w  T atrach  o m ó w im y  I J. K or.

Najpiękniejsza Aiigieifca
w y s z ła  z a  m ą ż

W  k ośc ie le  Sa in te  -  M argaret 
w  W estrm nster o d b y ł się ślub 
m iss A n n e B ow es L yon , uznanej

za n a jp ięk n ie jszą  pannę Anglii z 
w iceh rab ią  A nson .

M iss A n n e jest u lubioną sio­
strzen icą  k ró low e j E lżbiety.

U łaskaw ien ie zbiega z  S u ya n y
R a y m on d  V ande, k tórem u  u da ­

ło  się w ra z  z tow arzyszam i zb iec 
z G u y an y  F ran cu sk ie j, został u ła ­
sk aw iony .

W  sw oim  czasie p isa liśm y o  j e ­
go  u cieczce  z W y sp y  D iabelsk ie j, 
z k tóre j, ja k  m ów ion o, n ie ma p o ­
w rotu . Z  7 zb iegów , jed n em u  
Vrm de u d a ło  sie dotrzeć  do F ran ­
cji.

O statnią część sw ej -drogi o d b y ł 
V a n d ć  pod  fa łszy w y m  n a zw i­
skiem  na p a row cu  francuskim , W  
p od róży  został d en u n cjow a n y  
przeż jed n eg o  tow arzysza , k tó re ­
m u się zw ierzy ł. K ap itan  za w ia ­
d om ił d rogą  ra d io w ą  p o lic ję  w. 
p orcie  S a in t- N azaire, k ogo  m a na 
ok ręcie . Jed nak , g d y  statek dob ił 
do  b rzeg u  i p o lic ja  rozpoczę ła  
skrupulatna p oszu k iw a n ia  za zb ie 
g iem , je g o  ju ż  tam n ie  b y ło . W i­
doczn ie  p rzeczu w a ją c  d en u n cja ­
c ję , sk orzysta ł ze sw o b o d y , jaką 
m u kapitan  zostaw ił na p ełn ym  
m orzu  i opu ści) statek da lek o 
przed  portem , aby, ja k o  św ietn y  
p ły w a k , dostać się w p ła w  do lą ­

du. D ość, że poszuk iw ania  n ie  da ­
ły  rezultatów 7.

W  ja k iś  czas jed n a k  p óźn ie j, 
ju ż  w  P aryżu , V a n d ć  zg łosił się 
sam do p o lic ji, jed n ocześn ie  sk ła ­
da jąc pś cśbę  o u łaskaw ien ie , w 
k tóre j ośw iadcza, że n ie ch ce  
k orzystać ze sw o b o d y  osiągniętej 
ucieczką i nie ch ce  b y ć  nadal 
cz łow iek iem  po za n aw iasem  sp o ­
łeczeństw a,. prosi jed yn ie , aby  sąd 
uznał, że ju ż  dość od c ierp ia ł za 
p op e łn ion e  w in y .

Sąd parysk i, b iorą c  pod  uw agę 
lata k ary  p rzebyte  ' na W yspie  
D iabelsk ie j oraz różn e  ok o liczn o ­
ści łagodzące , darow ał V a ń d e ‘ow i
resztę k a iy .

A B C  ŻĄDAĆ
W kioskach Kucha 
U sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztow ych 
We własnych punktach sprze­

daży

Wspaniałe poHazy wojskpwe
V7Y.y..:ń:

Po d e fila d z ie  o d b y ły  s ię  w  d n iu  3 m a ja  na P o la ch  M okotowskich 
w sp a n ia łe  pok azy  w o jsk ow e , im i tu ją ce  „m a łą  w o jn ę " . Imnonują- 
cym  tym  pokazom  p rzy g lą d a ło  s i ę z  o lb rzym im  za in teresow a n iem  
ok o ło  200 ty s ię cy  w idzów . R e p ro  (łukujem y k ilka fra g m en tów  

z on egdajrtzych  pokazów  w ojsk o  w ych .
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Ludzie i Żywioły
Powieść współczesna z Dzikiego Zachodu

— Nie udzielamy przedstawicielstwa i w tych sprawach 
nie przyjm ujem y! — odpowiedziały głos kobiecy.

Usłyszał lekki tr za sk  —  po tainlej stronic odłożono słu­
chawkę.

—  Psiakrew! — zaklął pod nosem. — \V ty m  Yancouvo- 
rze ludzie wyjątkowo niegrzeczni...

Błądził po swoim pokoiku, paląc bez przerwy, siadał do 
stołu, zabierając się znowu do studiowania planów budo­
wy7, po kilkunastu minutach zrywał się z krzesła, spoglądał 
przez okno... Wreszcie roześmiał się wesoło i wypowiedział 
na głos myśl, która go często nawiedzała:

— Kraj nieograniczonych m ożliwości!
W  tym momencie ktoś zapukał.
Kościesza drgnął mimo woli. Na ogół miał zdrowe ner­

wy, ale teraz nie oczekiwał nikogo, i pukanie bardzo go za­
skoczyło

— Proszę! — zawołał nieco zmieszany i nawet nie spo­
strzegł, że wypowiedział to słowo po polsku.

Klamka opuściła się, drzwi uchyliły się powoli.
Ws:-.edł mały człowieczek, szczupły i niezwykle giętki 

w ruchach
Kościesza wziął go początkowo za Chińczyka
Przybysz skłonił się parę razy z uprzejmym uśmiechem, 

zacierając piękne, wypielęgnowane ręce. białe i wąskie, jak 
u rasowej kobiety.

Prawdopodobnie chciał się przedstawić, mówiąc cichym 
miękkim g^nsem roś w rodzaju ..Szeng"

Kościesza też się skłonił, wymieniając swoje nazwisko, 
wskazał gościowi krzesło i przysunął doń pudełko z papie­
rosami, lecz Chińczyk, jak gdyby tego nie spostrzegł: przy­
mknął drzwi i stał ciągle o krok od progu.

Upłynęło kilka sekund, długich jak minuty.
Kościesza m iał czas przyjrzeć się dokładnie Chińczyko­

wi. Jak to często bywa, jeśli chodzi o Azjatów7, nie mógł 
określić wieku — temu człowiekowi można było dać trzy­
dzieści, i nawet czterdzieści pięć lat. Twarz była bez zaro­
stu, cała postać świadczyła wyraźnie, że Chińczyk bardzo 
dbał o wygląd zewnętrzny. Był ubrany, oczywiście, zupełnie 
po amerykańsku, poczynając od krawatki i od sportowego 
zegarka na lewej ręce, a kończąc na butach — wszystko ce­
chowała lekka przesada i skłonność do jaskrawych kolorów.

Wreszcie Szeng zaczął mówić, i, co niezmiernie zasko­
czyło Kościeszę, zaczął m ówić w dość płynnej polszczyźnie. 
Zdania robiły wrażenie starannie ułożonych i wyuczonych 
na pamiee, były ugrzecznione i kwieciste, lecz pomimo to 
dźw ięczały sucho. W ysławiał się łatwo, tylko litera „r “  spra­
wiała mu pewne trudności — zresztą jak każdemu Azjacie.

— Byłem długie lata w Warszawie, szanowny panie Ko­
ściesza — oświadczył Szeng. —  Kochani szczerze i gorąco 
wrasz piękny kraj i wasz rycerski naród. Polacy są bardzo 
szlachetni i nie widzą w^nas dzikich niekulturalnych Azja­
tów. Jak na przykład, Amerykanie. Tu jesteśmy ludźm- dru­
giej klasy. Natomiast w Polsce, o której do końca życia za­
chowam najlepsze i najdroższe wspomnienia, zawsze nas 
traktowano jak równych. W yn ajmowałem pokój u nadzwy­
czajnie miłych i serdecznych ludzi. Tak dobrze mi tam by­
ło, że nawet nie tęskniłem za ojczyzną. Zaprzyjaźniłem się 
z synem tych państwa, który studiował na politechnice. Był 
bardzo podobny do pana.

Twarz gościa' rozpłynęła się w7 uśmiechu. Kościeszy nie 
pozostało nic innego, jak też się uśmiechnąć.

Pomyślał nagle, że traci za dużo czasu, a jeszcze ma przed 
sobą przejrzenie niektórych obliczeń materiałowych i pako­
wanie rzeczy.

— Czym mogę służyć? — zapytał.

Chińczyk uśmiechnął się przebiegle. W  kącikach jego 
oczu utworzyły się wachlarze drobnych zmarszczek.

Na ogół ten mały człowieczek był bardzo sympatyczny 
i w innych okolicznościach Kościesza pogawędziłby z nim 
chętnie.

— Czym mogę służyć? — powtórzył.
— Muszę pana ostrzec, panie Kościesza - -  powiedział 

Szeng z uśmiechem .który zmieriiał odcień, ale na chwilę nie 
schodził z ust. — Niech pan zrzeknie się budowy zapory 
wodnej.

Kościesza poruszył się niespokojnie, popatrzył ze zdzi­
wieniem na Chińczyka, pomrugał oczami i zapytał jąkając 
się nieco:

— - A pan skąd... skąd o tym wie?... — Opamiętał się. po­
prawił krawrat i dodał już zupełnie opanowany: — Może. pan 
zechce wytłumaczyć, dlaczego?, v .

Słowa te zadźwięczały bardzo ozięble.
Chińczyk uśmiechał się ciągle.
— Szanowny panie Kościesza podjął z ukłonem. — Ro­

zumiemy doskonale, że pan nie może być stratny, wrięc wy­
nagrodzimy pana odpowiednio. Do 31 października...

— Skąd pan o tym wie? — przerwał Polak.
Szeng puścił to mimo uszu i ciągnął niewzruszenie:
— ...pan zarobi pięć i pół tysiąca dolarów, licząc po ty­

siąc dolarów miesięcznie, do lego dojdzie cały listopad i pre­
mia... powiedzmy, jeszcze pięć tysięcy dolarów, bo wysokość 
premii nie jest dotąd ustalona... wiec to wyniesie razem dzie- 
sić i pół tysiąca dolarów7. Czy pozw7oli pan. że mu w7ręczę 
czek na tę kwotę i dam do podpisania umowę... opatrzoną, 
oczywiście, pew7ną klauzulą.

— Jaką?
—  Że od dnia dzisiejszego paD  zaczyna pracować 

w przedsiębiorstwie ,,Bella Bella Company"... i też do 30 lis­
topada. Jeśli pan wykona zad anie ku zadowoleniu naszej 
firmy, to otrzyma dodatkową premię. — drugie pięć tysicy 
dolarów.

— Nie nie rozumiem.
(D. c n ).
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